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co w poważnym stopniu utrudniało stałą ob-
serwację. Należy jednak stwierdzić, że u sztuk
o,bjętych całyrrl cyklem leczenia ciąże kohczyły
się normalnynri po,rodami, nie stwierdzono
żadnych odchyleń od normy. W gospodarstwic
K-IV, gdzie znajdoryv,ało się bvdło importowane
z Holandii, sztuki z bruce]ozą nie poddane
]eczeniu roniły rnasowo, natomiast wszystkie
krow5z poddane leczeniu wycielały się nor-
malnie, nie noto,wano przedwczesnych poro-
dów, ci,elęta ro,dziły się normalne o wadze od-
powiadaiącej tej rasie bydła, Wszystkie krowy
Ieczone na ogół wydalały łożyska z macicy
bez potrzeby uciekania się do specjalrrych za-
biegóu, manualnych, lub stosowania środków
chemoterapeutycznych,

Payne (1B) w swojej pracy na temat mecha-
nizmu przedostawania się pałeczek Brucella
do maci,cy ciężarnych krów podaje, że w ma-
cicy p,owstają zapalenia tkanki łącznej, która
znajduje się pomiędzy gruczołami macicy.
Pałeczki Brucella i ich toksyny powodują za-
tkani,a naczyft krwionośnych macicy, nato-
miast kotyledony ulegają martwicy. Jak wia-
d,orno pow;rższ,e je,st przyczyną poronień, a na_
stepnie zatrzyrnań łożyska,

Rżchardson, T ws
dają w swoich o
działaniu antybi zy
mycyny i streptomycyny w likwidacji obja-
lvów ostrej brucelozy, usuw:niu objawów sep-
tycznvch itp, Powyżve w pewnym stopniu
tłumaczy zahamowanie poronień, jak również
częściowo,,vyj aśnia pTzy {:zynę norm'alnego wy-
dalania łożyska u sztuk leczon;,ch.

Trudno jest usto,sunkować się do oceny wy-
ników leczenia brucelozy bydła opisaną me-
todą. Ptzy brucelozie bydła bardzo trudno,
\,vzg]ędn:e wrqcz niemczłiwe jest użycie słowil
,,Mryleczono", ponieważ specvficzne własno,ści
pałeczki Brucella uniemożiiwiają uzycie takie-
go sfcrinulorvania.

Ostatni,e rvyniki badań serologicznych wyka-
zaly v, pierwszej grupie bydła leczonego (go-
spcdarstwo K-IV) - tł-lko u jednej krowy
wynik brucelododatni. Przeprowadzone rów-
nież plzez WZ}IW Gdańsk-Oliwa badania

Wielkość strat gospodarczych spowodowa-
nych brucelozą zwierząt osiąga obecnie poważ.-
ne rozmiary, Poza tym problem ten ma duże
znaczenie epidemiologiczne, gdyż cho,re zwie-
rzęta są źródłem zakażenia dla ludzi.

Stosu.nkowo najlepiej opracowano dotych-
czas zagadnienię brucelozy u bydła, co znaj-

bakteriologiczne łożysk i wód płodowych, a
następnie mleka ,od kró.ł leczonych nie wyka-
zały w materiale obecności pałeczek Brucella.

W związku z tym, że wyniki ujemne badan
bakteriologicznych przy brucelozie nie upo-
ważniają na ogół do wykluczenia brucelozy
(Biirkż i inni 5), tym samym nie mozna, op,ie-
rając się na w/w wynikach badań bakteńolo-
gicznych stwierdzić, że ptzy zas,tosorł/aniu opi-
sanej metody lecz,enia brucelozy nastąpiło cał-
kowite wyleczenie bydła.

Reasumując, mlożna stwierdzić, że zastx,o-
wanie terramycyny (oxyterracyna) i strepto-
mycyny (dihydrostreptomycyna) przy bruce-
lozie bydła niezawodnie likwiduje objawy bru-
celozy m. in, zapobiega poronienio,rrr bydła na
tym tle, natomiast nie p,rowadzi do całkowi-
tego wyleczenia bydła.

składam serdeczne podziękowanie Instytutowi Antybiotyków
w warszawie, jak również Przedst. ,,Plizer" w warszawie
za nieodpłatne plzekazanie antybiotyJ<ów, które zostały wy-
korzystane przy próbach leczenja brucelozy bydła.
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duje swoje odbicie rv odpowiednich zatządze-
niach dotvczących zwalczania tej choroby.
Walka z brucelozą innych zwierząt oraz pyta-
nie w iakim *stopniu mogą byó one rez€rwu-
Etl,em pałeczki RTucell,,J, p,clzosta je nadal za-
gadnieniem otwartym i interesującym wielu
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b,adaczy, czego wynikiem jest szereg publikacji
na ten temat.

Badania własne zostały wykonane na nla-
teriałe uzyskiwanyrn w rzeżni warszawskiej od
koni, świń i owiec. Celem pracy by_ło otrzy-
:nanie ogólnych danych co do wysokości rni,ana
aglutynacyjnego u poszczególnych gatunków
zwierząt rzeźnych.

Odczyn aglutynacyjny pozwala na stosunkowo
szybkie wykrycie zakażenia w przypad,kach dodat-
nich. W przypadkach ujemnych wynik badania nie
jest całkowicie ,miarodajny. Odczyn Wrighta (łącznie
z próbą wiązania dopełniacza) przedstawia najwięk-
szą wartość rozpoznawczą w pierwszym stadium po
zakażeniu, kiedy ,odporność organizmu opiera się
głównie na obrorrie humoralnej, W drugim stadium,
kiedy pojawia się już odpornośó tkankowa, przeciw-
ciała zanikają i w okresie, gdy chor,oba przechodzi w
stan chr,oniczny, od,pornŃć humoralna wygasa a
miano spada i zbliża się do zera (8). Dlatego też
błędem byłoby potraktowanie niskich mian tego od-
czynu jako dowód braku zakażenia. Równocześnie
należy podkreślić, że interpretacja wyników odczy-
nu Wrighta powinna być inna w stadzie zakażonym
lub podejrzanyrn o zakażenie a inna w s,tadach zdro-
wych (7,8). Prawidłowe rozpoznanie brucelozy ,w

stadach zakażonych powinrto opierać się na badaniu
kompleksowym (aglutynacja, OWD, próby aIergicz-
ne).

Przy ,do,datnim odczynie zlepnym należy liczyć się
z możliwością oibecności pałeczek Brurella w róż-
nych narzą,dach i mięsie, co 4ależałoiby uwzględnió
przy ocenie mięsa (9).

Żródłem pałeczek grapy Brucerlo mogą być róźne
gatunki z:w|etząt d,omowych i dzikich. Ze zwietząt
dornowych poza bydłem na szczególną uwagę wy-
dają się zasługiwać owce, świnie i k,onie. Przypadki
brucelozy u zwietząt stwierdzane dotychczas w Pol-
sce były wywoływane głównie przez Brucella bru-
cei uar. botlźs sporadycznie ptzez Brucella bru,cei
Dar, melitensźs (BrżIl, Chodkowskż, Gołębi,owskż,
Haa). Zwierzęta badane przez nas są wrażliwe na
zakażenie wszystkimi tymi odmianami i mogą być
źródłem zakażenia d|a zwierząt tego samego gatun-

ku oraz dla lnnych gatunków ssaków do,mowych,
wolnożyjących oraz dla ltldzi.

Doniesień na temat brucelozy świń, owiec czy ko-
ni stwierdzanej na hali ubojowej jak dotąd nie ma,
Od szeregu lat wśród zwierząt ubijanych w rzeźni
warszawskiej również brucelozy nie stwierdzono.
Jednak wobec rygorystycznej oceny mięsa przy tej
jednostce chorobowej zalecanej ptzez Trawżńskiego
(15) (świnie, owce w cało,ści niezdatne), przebadanie
ser.ologiczne pewnej i]ości surowic zwierząt podda-
wanych ub,ojowi w tutejszej rzeźni uważaliśmy za
celoiJVe.

Pewną trudność przy tego rodzaju badaniach sta-
rrowi zagadnienie interpretacji odczynu Wrighta.
Wyso,kość mian p,odawanych jako dodatnie ptzez
poszczególnych autorów je,st róŻna.

U koni Rżnjard, i Holger (1928 r.) uważają za do-
datnie rniano 1:50, a Vdn d,er Hoed,en (1932), Schoop
(1935), Grżiger (1937) 

-1:200 
(ey,t. za Szaflarskim).

Szaflarskt, przyjmuje ,w swoich badaniach miano
1:100 j,ako dodatnie a 1:50 jako wątpliwe, Juskowżec
(5) uważa za dodatnie miano 1:100 przy odczycie nie
mniejszym niż na dwa plusy.

U świń większość badaczy u:waża miano 1:50 za do-
datnie, a miano I:25 za wątpliwe. Według prac ra-
d,zieckich (5) miano 1:50 przyjmuje się za dodatnie
przy ordczycie nie mniejszym niż na dwa plusy. Til/ed-

ług danych nlemieckich uważa się za dodatnie miano
1:100, a za wątpliwe 1:50. (Kobe cyt. za Szaflarskim),
Badacze amerykańscy (7) przyjmują za dowód zaka-
żenia w stadach objętych brucelozą miano l:25,

U owiec miano surowicy 1:40 w stadach zakażo-
nych przyjmuje się na ogół jako dodatnie, a 1:10 za
wątpliwe. Dane te znajdują potwierdzenie w pracy
Ugorski,ego i Rugiela (14), któtzy uważają, że miano
1:l2,5 w masowym badaniu serologicznym powinno
się uważać za wątplirve i że w owczarniach zakażo-
nych m,oże być ono jedynym sygnałem choroby przed
wystąpieniem poroniet'r. Juskowżec przyjrnuje mia-
no 1:50 za dodatnie ptzy odczycie nie mniejsz,ym niż
dwa plusy.

W naszej pracy przyjęliśmy u koni miano 1:100
jako dodatnie, l:50 jako wątpliwe, u świń i owiec
1:50 jako dodatnie i 1:25 jako wątpliwe.'Wielu autorów zaleca używanie do odczynów aglu-
tynac ji zamiast roztu,oru fizjologicznego, hyper,to-
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nicznego 5-10-120/o roztwotu NaCl (Rogolskż, Sero-
fin; Szaflarski,, Wostri,kotł). Według tych autorów od-
czyrr ma być u,ówczas bardziej swoisty i wyraźniej-
szy. Wostrikoto (16) uważa, że adczyn aglutynacyi-
ny w 120/0 roztworze NaCl jest nie mniej czuły niż
odczyn wiązania dopełniacza a łatwiejszy do wyko-
nania i należałoby nim zastąpió dotychczasowe me-
tody badania serologicznego.

Badania własne
Badania wykonano w okresie od 1 paździer-

nika do końca grudnia 1962 roku. Krew dq
bad:ań sero,logicznych pobierano z rany w cza-
się wykrwawialnia zwierząt. Krew przed wv-
konaniem badania pozostawała w lodówce w
ciągu 24 godzin w temperaturze ł4" w celu
oddzielernia surowilcy. Próbę aglutynacyjną wy-
konano w rozcieńczeniach surowicy od 1:12,5
do 1:200 z antygenenr, standardowym produ-
kowanym ptzez Wydział Rozpoznawczy IW
w Puławach. Surowicę świń rozcieńczano przy
pornocy 0,B50/o NaCl, suro,\^/icę owiec 100id
NaCl, a surowicę końską w celach porównaw-
czych badano dwukrotnie tj. w 0,850/0 i 10%
NaCl.

Ogołem zostało przebadanych przy pomocy
odczynu aglutynacji:
1. 150 koni na ogólną liczbę 340 poddanych W

tym okresie ubojowi (około 440/o).
2. 1500 świń rra o§ólną liczbę 120.000 ubitych

sztuk (około 1,25olo).
3. 307 owiec na ogólną liczbę 3065 (około 100/o).

Jak wynika z powż;szego zestawienia n&
podstawie odcz;mu Wrighta stwierdzono: ptzy-
padków dodatrrich 0,060/o u świń, 0,3o/o u owiec
oraz wątpliwych 0,40/o u świń, 2,90/o u owiec
i 2,5 u koni.

Z zestawienia wyników aglutynacji s,uro-
wicy koni przy stosowaniu 0,B50/o i 100/o NaCl
wynika, że l0o/o roztwór NaCl daje zdecydo-
wanie dokładniejsze wyniki przy badaniu su-
rowicy według odczynu zlepnego Wńghta.
Różnica zarysowuje się szczególnie w rozcień-
czeniach większych co znesztą wyraźnie widaó
w przedstawio,n;rm zestawieniu, gdzie liczba
mian wątpliwych jest dwukrotnie większa
ptzy użyciu 10o/o NaCl niż 0,B5o/o NaCI.

Stosunkowo znaczny odsetek mian wąĘli-
wych występuje u owiec i korri. Nasuwa to
podejrzenie o zakażenia tych zwierząt bruce-
7ozą. Nato,miast niski procent stwierdzonych
rnian dod,atnich i wąĘliwych u śwń potwier-
dza rzadkŃó występowania przypadków bru-
ce|uyuśwńwPolsce.
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Kiślica (zgnilec łagodny, zgnilec europejski,
putritźcatio pollbacterżtica laTvae, la loque
europóenne, euTopean foulbrood, gutartźge
Faulbrut, Sauerbrut) jest bakteryjnym scho-
rzeniem czerwiu pszczelego, które wywołuje
coro,cznie p,oważne stratv rv ,pasiekach, hamtr-
jąc wiosennv rozwój rodzin ps,zczelich i do-
prowadzaiąc do osypywania się rojów.

Choroba pojawia się w rdrugiej p,ołowie
wiosiny, osiągaiąc największe nasilenie w ma-
ju i czerwcu. Przebieg choroby jest uzałeżnio-
ny w dużvm stopniu od warunków bytowania
pszczół, a zwłaszlcza warunków klimatycz-
nych.

Wystąpienie siłnieiszvch chłodów i związa-
ny z tym brak pożytków sprzyja wystąpieniu
sch,orzenia, Choroba może wystąpió również
późnyrn latem. Autor obserwował pojawie-
nie się choroby w czasie trwania pożytków

wrzosowych (sierpień - vyl2g5igń), w latach
196r - 1962 na tere,nie woj. zielonogórskie,go.
Momerrtem sprzyjającym bvłv niewątpliwie
niekonzystne warunki atmosferyczne i związa-
nv z nimi sła,bv pożvtek.

Etiologia kiślicy jest sprawą bardzo skompliko-
waną, ze względu na różnorodnośó ,dro noustrojów
stwierdzanych u chorujących larw pszczelich. Pierw-.
sze lprace w tym kierunku ząpoczątkowali Cheshire
i Cheane (1885) wykrywając w rozkładajacym się
czelwiu zarodntkującą, ruchomą laseczkę, którą na-
zwalt Bacillus aluei,, uważając ją za jedyny czynnik
chorobotwórczy.

Późniejsze badania, które przeprowadził Amery-
kanin Whżte podważyły gtanowisko tych badaczy;
Whżte'owi nie udało się wywołać choro,by przez
skarmianie zdrowego czerwiu czystymi kulturami
Bacillus oluei. Nie udało mu się również wyizolo-
wać tego zarazka z larw dotkniętych świeżą infek-
cją. Uważał więc, że B. alpei, może być saprofitem,
który żyje na ru,pach la,rw obumarłych z innych po-
wodów. White tlalazł opr_ócz B. aluei szereg innych

t,


